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Bliscy znajomi bez masck (1) 


EJ 


== COŚ WŁASNEGO 


Marzenę, Irkę, Edytę, Bożenę, Dankę, Mirka, 
Mariusza, Krzyśka i Andrzeja poznałem na harcer- 
skim festiwalu w Kielcach, gdzie przegadaliśmy 


stoję nad rozsądkiem pochylona 
i śmieję się szyderczo w powagę 
nie ma wyjścia z pomieszczenia, gdzie są 


uczucia niejeden wieczór. | właśnie utwory tych „bliskich 

ja czuję, ty czujesz, chcemy życ! znajomych bez masek” z wiersza Marzeny z Lubli- 

ale musimy odejść w pusty kąt na przedstawię w trzech kolejnych „Przejażdź- 
kach”. 


potem wrócimy 
inni 


i jomi I TR. 4 
bliscy znajomi bez masek CIĄG DALSZY NA S 


Jeśli interesujesz się otaczającą Cię przyrodą 
Jeśli potrafisz nazwać kwitnące wiosną kwiaty 


Jeśli pragniesz wygrać jedną — lub więcej — nagród 
w naszym świątecznym konkursie pt. 


(5 


Fot. J. Dąbrowski 


zajrzyj na str. 5! Czekamy 


na Twoją odpowiedź! 


FOO CAR pojazd 


jakiego dotąd świat nie widział 


MŁODYCH 


NASTOI 


Udanych, pogodnych 


NZ 


ER 
dk 


i miłych 
Świąt Wielkanocnych, 


dobrego humoru 


ATKOW 


i pogody ducha 
na po świętach 
życzy Czytelnikom 


MŁODYCH” 


SWIAT 


Jędrzej Kitowicz, XVIII-wieczny pamiętni- 
karz pisał: ,, Była to swawola powszechna w ca- 
łym kraju tak pomiędzy pospólstwem jako też 
między dystyngowanymi... Amanci chcąc tę 
ceremonię odprawić bez przykrości, skrapiali 
lekko różaną lub inną pachnącą wodą po ręku, 
czasem po gorsie, małą jaką sikawką albo z fla- 
szeczki... Gdy się rozhukała kompania, panowie 
i dworzanie, panie i panny leli jedni drugich ze 
wszelkich naczyń jakich dopaść mogli, a hajdu- 


cy i lokaje cebrami donosili wody. Kompania 
dystyngowana goniła się, oblewała od stóp do 
głów tak, że wszyscy zmoczeni byli; stoły, stoł- 
ki, krzesła, kanapy, łóżka pooblewane a podłoga 
cała schlustana. ” 

Tak wyglądał śmigusowy obyczaj przed 
z górą 200 laty. Dzis zapominany jest coraz 
bardziej, tylko na wsiach jeszcze się zachował. 


A szkoda! 
Fot. KAW 


W latach trzydziestych w Stanach Zje- 
dnoczonych ukazała się seria śmiesznych 
komiksów. Jednym z jej bohaterów był 
mały, czerwony samochodzik o nazwie 
Foo (wymawiaj fuu). Autor komiksu uła- 
twiając sobie pracę rysował ten samocho- 
dzik oszczędnie z dwoma jedynie kołami, 
uważając, że podnosi przy okazji wartość 
humorystyczną swoich historyjek. Wedle 
niego, i nie tylko niego, konstrukcja taka 


nie jest możliwa... Okazało się, że nie miał 
racji. Ostatnio majsterkowicz z Indiany, 
niejaki Pete Schlatter, zbudował pojazd 
oparty o ów komiksowy pierwowzór. Ba- 
dania drogowe wykazały, że dwukołowy 
samochód jest całkowicie bezpieczny do 
tego stopnia, iż został dopuszczony do 
ruchu. 

Foo ma kierownicę, dźwignię zmiany 
biegów, pedały sprzęgła i gazu, hamulec, 


a nawet koło zapasowe. Porusza się 
z prędkością około 8 km/godz. i jak twier- 
dzą znawcy, jazda nim to wielka przyjem- 
ność. 

Spróbujcie odgadnąć jakiego chwytu 
konstrukcyjnego użył / budowniczy? 
Uprzedzamy — pojazd nie ma ukrytego 
trzeciego koła, ani nie jest stabilizowany 
żyroskopowo. Niecierpliwych zaprasza- 
my na stronę 4. 


NA TROPACH 
TAJEMNIC 
STAREGO 
ZAMKU 
RYCERZA 
WITKO . 


ZE 
SMOGORZOWA 


OPOLE (PAP). Ruiny średniowiecznego za- 
mku w Starych Kolniach na Opolszczyźnie od 
dawna intrygują archeologów. W wyniku żmud- 
nych badań ustalono, że właścicielem zamku był 
książę Bolko, a po nim rycerz Witko ze Smogo- 
rzowa. Podania i legendy mówią o lochach łączą- 
cych zamek z innymi średniowiecznymi budow- 
lami mieszkalno-obronnymi w Zawadzie i Kar- 
łowicach w rejonie Niemodlina, Naukowcy idąc 


tym tropem dokonali niezwykle interesujących . 
odkryć. W odkopanych ruinach znaleziono oka-- 


zy różnej broni, używanej przed wiekami oraz 
sporo ceramiki, a wśród niej naczynia kamion- 
kowe sprowadzane z zachodniej Europy oraz 
gwoździe i inne wyroby rzemieślnicze. (tem) 
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RABKA (HSI). Rabka jest największym 
w skali europejskiej ośrodkiem leczniczo- 
sanatoryjnym dla dzieci. Znajdują się tu 
liczne sanatoria i prewentoria, w których 
każdego roku przebywa 2500 małych pa- 
cjentów. W sezonie liczba dzieci przyjeż- 
dżających do Rabki po zdrowie iwypoczy- 
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nek wzrasta do 10 tysięcy. 

Z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka w akcji na rzecz rozbudowy i za- 
gospodarowania Rabki — w ramach opra- 
cowanego specjalnie „programu rabcza- 
ńskiego'” — oprócz architektów, lekarzy, 
budowniczych weźmie udział także mło- 


Y DLA DZIEG 


j 


dzież. Swą pomoc zadeklarowało ponad 
800 harcerzy województwa nowosądec- 
kiego. Przewidziana jest także współpraca 
uczniów artystycznych szkół średnich, 
którzy w ramach zajęć szkolnych upiększą 
wnętrza dziecięcych obiektów Rabki. 
(aw) 
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© bym warto wiedzień 


Marikultwmm 
czyli hodowla morska 


Ziemek wosechoeśmi tu wielki 
mapasyń żywnnóci Lyrhor spewnych 
ben trelnnów in | nwn o swłaceeea 
miebińre patunki ryb wyreerpaliamy 
je w nadmiarze, nadal nteruje nam 
ale przeki ane baqgiasten organiemów, 
Mówe kespośredniu lub pu prertwu 
LUW tą alę du pożycia, Moygar 
iwa tm weląć jest w dużej mieree nie 
wykorzystane, Obliczona, że tyłku 70 
pos. spożywane na ówierie bialka 
pochody e żywych sasubów mor 
skish Jak dniąd, nie wykorzystujemy 
w sadowalającym otupniu nawet ryb 
Fyminsem, wedle oreny ekapertów 
FAO, Międsynacntawej Orgonieaeji 
Wa Wysywienia przy ONŻ, musna 
w elągn Z0at bee oskindy dla arosdowi 
sba mutskiego padtwolć połowy, Wy 
maga tu jednak zwrócenia więkesej 
wwapi na gatunki ryb doty mało wy” 
borsystywane I zaangażowania w raw 
woj rybolówalwa krajów, w ktorych 
dotychoznnznie roswijało pię ono na 
bsycie, zwiaseosa pańatw I resciego 
Świata 

Me morskie zasoby żywnościowe 
to nie tylku ryby, To także zdobywa 
jacy w natatnich latach awistowy ros 
głos myl, który ma pzannę nie tylku 
w różnej postaci trallać na stoły, ale 
mae być wykorzystywany do produ 
Mh konserw, olejów Ina paszę, Pu 
również niesbyt na oko npetyczne 
głowonogi, wykorzystywane ilotych 
«aa nu większą skalę swlansosa 
w krajach arodelemnomorskich 
iw Japonii, Morse Jest tes w stanie 
stostarozyć wielu Innych organiemów 

krabów, małży, wreszole — roślin 
podwodnych o dużej zawartości bla 
ha. Niektore wodornaty I trawy mor 
skie zawierają go więcej niż kukury 
den | pazeniem 

W związku s sięguniem po te nie 
tdostatecznie dotąd wykorzystywane 
oiganiemy powstała nowa formie go” 
spodarki morskiej — markultnwm czyli 
hodowla roślin ( zwierząt morskich 
(uprawiali ją już zrewetą Chińczycy 2 
tys, lat temat) Pa „hodowla w plębi 
nach” |oat pod wieloma względami 
bondziej praktyczna od qospodarki 
opańtej na łowieniu tego, co dostar 
ta suma natura Pozwala na skutecz 
ne planowanie połowów, na klerowa 
Me roswajem organiemów | okazuje 
stę bardziej ekonomicena, Nudzi więc 
zainteresowanie wielu krajów. 

Prym wiedzie m Japonia, Rocznie 
produkuje tą drogą 750 tys, ton orpa 
memów morskich, z ktorych polowa 
to rośliny: hrunatniee I glony, Roseta 

10 ostrygi, małże, elimaki, krewetki, 
głowonogi, a także ryby, W ogóle 
Japończycy przodują w wykorzysty 
waniu zasobów morskich spożywają 
rocznie tyle zwierząt wodnych, ile 
my, Kuropejezycy, mięsa czyli ok, 70. 
ku na osobę, Morską hodowlą zalnie 
resowały się toż kraje afrykańskie 
| miektóre europejskie, północno 
i południowoamerykanakie oraz Oce: 
ania. (lok) 


Tymi słowy zwykło rozpoczynać ałę wasel 
kie ambiime opowiesci o czymś, co miało 
długą, w tysiącach lat liosoną historię. Nie 
wypada więc inaczej postąpić iw tym wypad 
ku A więc... Jus starożytni Rzymianie doco 
miali niezwykłe walory dietetyczne I mako 
we awalnego — w bardziej lub mniej twardej, 
gładkiej lub piegowatej skorupie - produktu 
ewanego jajem, Mało tego! Upodobanie to 
przerodziło się w tak powszechny awyczaj, iż 
śaden mieszkaniec Wielkiego Imperium nie 
rozpoczął najskromniejszego nawet posiłku 
bez skomumowania uprzednio jednego cho 
clasby jajeożka, Stąd sreszią wywadel nię 
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Dwieście lat temu anglolski uszany, filozof, ohemik, fizyk 


Joseph Prloetly 


adkryt ton I przeprowadził prosta doświadozania, Dwa ozklana klosza: pod jednym 
mysz, pod drugim mysz | zielona roślina, Po pawnym ozaela jedna mysz glnia 
z braku tonu, a druga żyjo dziąki roślinie. = Oto dowód, ża rośliny „lepszają” 
powietrze = powiedział Prlostlny, Dziś dziąki uczonym wie o tym każda dziecko, Alo 
powoli plsarze mówią o jeszoze Innych właściwościach roślin, Ikta wia, czy nia są 
one dla rozwoju osłowiaka równie ważna 


JA ILEŻ WAM WINIEN 
0 DOMOWE DRZEWA! 


Wajomina Adam Miokln 
wio świadków waga izlociń 
awa, nazywając drzowa mln 
nem „przyjnolola starzy” 
birzewa w todzinnoj ziemi po 
zowtały w Jago pammiąol, w wyo 
brażni, wiązały slą z przeżycia 
mituczuclami miodości, zrowły 
nią 2 ojozymtym krajobrazom, 
Móry na zawaze pozostal mu 
Urogl Mają pluarza l poaolowo 
je ulubiona drzowa, nlipa czar 
noloska na zawaza waczla do 
histori naszoj Iioratury. „Zle 
loność drzow, azozagólnia za4 
zloloność coson I świerków 
wywoluje we mnie niby ówia 
domość all młodości, rozbudza 
niby odwnyg, powność alable” 

plaza Btofan = Żoromaki 
w „_zionniku”, Jarosław Iwa 
wzklowioż w la oloniu przoży 
wal laktury miodoścl i wpatrzo 
ny w zlolone korony rozważał 
myśll autorów, duma nad za 
uadkami żydla, Wspomina 
w „dyrodach” lekturą dziala 
Williama Jamosa „O doświad 
ozoninoh raligijnych" „Czarna 
pogmatwane korony soson 
I niaustanno krzyki wilg towa 
rzyszyły mojemu uświadomia 
mu, Uświadomienie polegało 
na zdobyciu doświndozonia 
nia rallgijnego, ale doświad 
ozonia, że można wlaónia tak. 
Żo sq to ważna sprawy, ża 
o tym tzoba myśloó, żo tak 
tzebn ozuń, ża nio to jast waż 
na, ozy sią sprzedało, ozy kupl 
ło to, ozy owo, ale sią pomyćla 
lo tak ozy Innozej, I tutaj pod 
tymi sosnami, oetatooznia 
przekonałam Blq, 00 są warto 
stosunki międzyludzkie, «o 
znaczy przyjażń, 00 znaczy mil 
lość”” 


Poczuclo jadności zkrojobra 
zóm, umiłowanie natury wpły 
wa uezlachotniająco, jest czyn 
niklem rozwoju duohowogo, 
umysłowogo, wzbogaca ozło 
wioka wownątrznio, „Moz ża: 
dnej poetyckiej przenośni mo: 


mnie mówią. Godzinami 
mogą słuchać szumu topól, ja 
alonów I lip I wydaja ml salą, ża 
tylko |oszera natążyć jakoć 
wiadzą rozumienia, a bądzia 
mi wiadomo, 0 6zym one szu 
Mmią: W takim samym stopniu 
jem to dla mnie muzyką i pocz 
Ją, jaką zapowna hylo dla ma 
lob pradziadków z jaskiń," 
zwiorza nią w „WNozmownoh z 
sobą” Adam Grzymała Bla 
dlookl 

A drzawa miałyby do apo 
wiedzania niajodno. Bą zdu 
miowająco, Najpospolltaza, jak 
np. lipy 1 dąby dochodzą do 
wloku dojrzalago doploro wó 
wozaa, klady ozłowlak zbliża sią 
Już do śmlorol, Żyją wiąco| niż 
1000 lat Dlugowleozna dąby 
potralią przeżyć 11700, To za 
uianawia, budzi szacunek, przy 
wiązania, Drzewa eq wlorna, 
ozakają na nas latami zawsza 
w ym samym miojsou, szumią 
kojąco, dają radość, uspokoja 
nio, odpoczynak 


lie kosztuje 
drzewo? 


ńwlat boz drzaw Jost nlo do 
pomyślenia I pojawia ślą takl 
jedynia w koszmarnych onaoh 
A jednak zniknąły lipowo pusz 
026, rzedną lasy, a w miaatach 
drzówa „umiarają stojąc”, Za 
bija je sól, astali, podkopy, za 
Irute powlatrze, Wszyciko moż 
na mlać za planiądza oprócz 
mlarogo drzewa, Nio można bo 
wiem sztucznio przysplonzyć 
jogo wztoslu, rośnie powoli, 
dlugo. Nami przodkowia ozolll 
maro drzowa I ohroniii jo, Czło 
wiek plorwolny, ohoć tylko In 
atynktownia, ala działał rozaqd 
nio, nio noruszał równowagji 
w otaczającej go przyrodzio 
bam zroszią pozostawał w ńol 
mym z nią związku, żyjąc jol 
naturalnym rytmom, Ody mu 
miał ściąć drzawo, najpierw ja 


przepraszał, a potom sadził in 
nm, która miało je zastąpić 
tymozasom  ozlowiak współ 
czewny dumny |ost z tago, ża 
ujarznia przyrodą. Uważa, ża 
ima onn służyć tylko jagjo wygo 
dza, |w tym zadufaniu sam 
sobla szkodzi Choć wartość 


drzawa dla człowiaka z różnych 


Mnie te brzozy tak slą podobają, 
bo liśómi tak bają I bają, 

to brzozy = to krzyże pologłych, 
tak piąknych, pod nimi logłych, 
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wiglądw wydaje 6l4 być 
ogromna, wycina je, kaleczy 
bezkarnie | vyszystka wydwje 
mu sią być droższe 00 drzewa 
W miastach, gdzie 54 w latocia 
najeanniojeza, postąpuja z nimi 
pezcaremanialnia. | cół 1 eqj0, 
jeśli nawet na miejscu wyciątoj 
stuletniej topoli posadzirny 
młode drzewko? Gzy zdoła ona 
wyroanąć takie sarno 1 lila lmt 
trzoba na ta czokać? Wartość 
młodego drzewka jako produ- 
centa tlenu, nie mówiąc już 
o wartościach estetycznych, 
jast taż dużo m niejsza. Jaka jest 
wartość biologiczna drzowa, 
która sią wycina cząsto bez głą 
bazago zastanowienia? Uczeni 
opracowali już takie conniki 
| w różnych krajach różna są 
zaaady wyceny. Ciokawa jast 
matoda czochosłowacka. Tam 
wartość drzewa okrośla sią 
wartością tlenu, Wiadorna, ża 
w procasia fotosyntozy drzewo 
powierzchnią swolch liści po 
blara z powlotrza dwutlenek 
wągla a wydziola tlen. Oblicza 
sią wiąc, Ila dana drzewo w ciq- 
gu całego swojago życia wy- 
produkowało tlenu I wartość 
drzewa okroćln sią wg ceny tle- 
nu używanogo w lecznictwie. 
| choć surny za staro drzewa są 


bardzo wysoka, nigdy nia qq 
dadzą prewdztwaj ich wanośei, 
lia jest bowiem warta 100 Int? 
Jak obliczyć korzyści zdrowat. 
na, astotyczno, uczuciowa, psy. 
chologiezno, jakich dostarczą 
nam drzewo w bogatej koronię 
zielonych liści? 


wśród ludów pustynnych 
obszarów Azji mówi sią, ża jeśli 
człowiek posadził drzewo, zabił 
jadowitogo wąża lub wykopał 
śstudniq, to życie jego miało 
sans, nia było darernne. A gdy. 
by tak każdy z nas już w dziaciń. 
stwie zasadził własne drzewo? 
Aosnąć wraz z tym drzewem to 
byłoby cośl Przyjemnie, poży. 
tocznie, poważnie, sansownia 
| jeszcza wnuki można by nim 
ucieszyć. Genealogiczne drze 
wo, a gdyby tak ganoalogiczny 
las? Dziwne, ala nasze uczucia 
do drzow, do zieleni budzą sią 
na wiosną z ogromną siłą. Wto. 
dy też poetą staja się każdy 
z nas, zastanawiając sią: „Ją 
ileż wam winien, 9 domowe 
drzewa!” 


BARBARA TYLICKA 


Fot. archiwum 


mnie te brzozy mówią o miłości, 

0 śmierci, o wiośnie, litości, 

mnie to brzozy tak się podobają, 

że niech będą równe wszystkim majom 
WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


gą stwiordzió, żo drzewa do 


powiedzenie: zacznijmy ab ovo, czyli od 
Jajka, lub też Inaczej mówiąc = od początku... 
1iak oto początek mamy już poza sobą, 

Minęło ponad dwa tysiące lat, w czasie 
których najtężaze umysły biedziły alę nml 
roswikłaniem zagadki! co było płerware 
jajko czy kurat, nie zaniedbując przy tym 
bynajmatej jajecznicy na boczku, faszerowa: 
nych, sadzonych, omletówikoglasmogla, Co 
odważniejsi czynili nawet dodatkowe ekapes 
rymenty £ jajami lndyczek, labędzi, kaczek 
i przepłórek,., 

Tak było na co dzień. 

A od święta? 


„Jajeczko danie rellylne, do nażarejnnlę nie 
aluży” — grzmiał pół żartem, poł sorlo pan 
Walery Wątróbka = wapaniała postać z felle= 
tonów mlatrza Wiecha = znakomitego oler= 
watoru naszej codzienności, utrwalającego 
w nledosclątej jakdotychezae formie, języku 
atylu barwne typy lawyczaje warszawskie ze 
Samulowizny I Pargówka. Poz władanie ono 
w okreale awiąt Wielkiejnocy dostępowało 
asosegolnego zassczyłu, Marwłone w wywa 
ree z lupln cebuli, kory dętm lub sa pomocą 
larhki ś torebki — nierzadko przycadoblone 
miatornymi zawijawami — królowała wśród 
cukrowych bądź maslanych zajączków I bas 


tanków, plakłąt 2 waty, wierzbowych kot 
ków, oraz rzecz jasna = najprzerożniejszych 
domowych smakołyków, Dzielona się za: 
waze tym włosennym symbolem budzącego 
alę życia uroczyście, wierząc la przynosl ona 
również świeżą porcję zdrowia I siły, 

Ale świąteczne Jajka nie tylko podniebie- 
nlom naszych przodków alużyły, Już w NV 
wieku znana była powszochałe zabawa 
„walatką”” zwana, w ktorej przeciwnicy tak 
długo stukull słę czubkami: trzymanych 
w dłoniach plsanek, aż któraś z nich pękła. 
Niemało uwagl poświęci Im rownież ludzie 
plórn. „Jajo. Skąd faja? Tyle lat lotągle jajo?" 

pytał dociekliwie w „Okularuch szydercy** 
Kl Gałozyński, Zaś Agnlesska Oslecka kon 
atmtowała melancholijnie! 


„0 moje ty jajko kochane, co ty o życiu 
wiesal, 

Jak wielkanocny baranek, podpisz sobie, 
wyjjene, coś zjesz." 


A jesli ktod e was czytał Kornela Mukussv 


uskiego „Pannę z mokrą głową”, to na pew- 
no przypomina sobie Irenkę, która przy po- 
mocy dwóch kurzych jaj skutecznie uciszyła 

I to na parę godzin - swego upiornego 
braciszka Jasia, Polecam Wam ten sposób, 
A kto go nie zna, niech żałuje... 

1 wreszcie kilka światowych rekordów 
z „jajecznej branży”. W słynnej księdze Gui- 
nessa zanotowano między innymi: najdłuż- 
szy dystans ze świeżym, t(rzymanym w zę- 
bach na łyżce jajkiem pokonała jaka Len 
Deun 2 USA, która przebiegła dystans 43,45 
km w 5 godz, I I8 minl David Donaghue 
w lutym 1972 r, zrzucił jajko z helikoptera, 
lecącego na wysokości 182 metrów, a ono nie 
uszkodzone wylądowało na ziemi, zaś David 
llaqerie cisnąl nim na odległość 4,93 m, 
również nie naruszając delikatnej skorupki 

1 cóż w takiej sytuacji można jeszcze po* 
wiedzieć o jajku? 

Smacznego! 


TERESA MACISZEWSKA 


dy urodziła się Isia, Asia miała 2 lata 

17 dni. Tak naprawdę, to tego wyda- 

rzenia rodzinnego nie pamięta, ale 
babcia opowiada, Że strasznie się ucieszy- 
ła, że będzie miała siostrę. Podobno tań- 
Wo czyła i klaskała w ręce z radości. I doczekać 
się nie mogła, kiedy Isię zobaczy. I strasz- 
|] nie jej się ta malutka Isia spodobała, Bo 
była wyjątkowo ślicznym niemowlęciem. 
Tak przynajmniej wszyscy w rodzinie mó- 
wią. Są zresztą i zdjęcia Isi, jak miała 
miesiąc, dwa miesiące, pół roku... Bo 
w ogóle, to Asia pamięta dopiero Isię... 
| pięcioletnią. 


| odzice dostali wtedy długo wyczcki- 
i wane mieszkanie i wszyscy zamiesz- 
| kali razem. Przedtem Asia mieszka- 
| ła u dziadków. Przez całe siedem lat. To 
|| długo, można się przyzwyczaić. Pamięta, 


STRY 


że płakała, jak babcia odprowadzała ją do 
nowego domu. A babcia jej uumaczyła, że 
głuptas z niej — zamiast cieszyć się, Że 
będzie teraz razem z rodzicami i siostrzy 
czką, to płacze, zupełnie nie wiadomo 
dlaczego. 

Mieszkanie pachniało farbą, wszędzie 
stały jakieś nie rozpakowane paczki, a na 
podłodze w kuchni = wielki kwiat w doni: 
czce. Ktoś nagle złapał ją w objęcia, pod- 
niósł aż pod sufit i zawołał: „„To moja duża 
córka Joanna!” To był tatuś i Asia chciała 
przytulić swoją buzię do jego twarzy, kic- 
dy z dołu, od podłogi coś zapiszczało: 
„Mnie też! Mnie też podnieś! Postaw ją, 
mnie podnieś!” I tatuś postawił szybciutko 
Asię na podłodze, a na ręce wziął Isię. 
Wtedy Asia po raz pierwszy poczuła, że 
komuś zazdrości. Isi. Tego, że jest mała. 
Ale uśmiechnęła się, obiecała przecież 
babci, że będzie się cieszyć. 


ył początek roku 1613 i bój u wybrze- 

ży Świętej Heleny — wyspy leżącej na 

południowym Atlantyku — był tylko 
drobnym epizodem w zażartej wojnie to- 
czonej od wielu lat między Holandią a Po- 
rtugalią o panowanie nad handlem z In- 
diami przynoszącym ogromne zyski. Stat- 
ki opływające Afrykę wokół Przylądka Do- 
brej Nadziei zawijały chętnie na tę wyspę, 
gdzie załogi mogły odpocząć po długiej 
podróży. Można tu było również dokonać 
przeglądu i remontu statku, a także zaopa- 
trzyć się w słodką wodę i prowiant. Holen- 
derski statek, zatopiony przez Portugal- 
czyków, wracał do Europy właśnie z Indii 
z ładunkiem przypraw korzennych i dia- 
mentów. Nazywał się „Biały Lew”, azato- 
nął — jak wynika z zapisów odnalezionych 
w archiwach holenderskich w chwili gdy 
chcąc abordażem zdobyć portugalską ka- 
rakę zbliżył się do niej i otrzymał celną 
a zgubną dla niego salwę burtową. 


pomnienia o „Białym Lwie”. Dopie- 
ro w połowie lat siedemdziesiątych 
naszego wieku, belgijski ekspert w dzie- 
dzinie wydobywania starych wraków — 
Rober Stenuit, zainteresował się tym stat- 
kiem. Nie tylko z powodu bogatego ła- 


| J płynęło kilka wieków zupełnego za- 


dunku — jak się spodziewał — ale rownież 
ze względu na jego charakter. Jeszcze 
nigdy do tej pory nie znaleziono i nie 
wydobyto ładunku statku z XVII wieku 
idącego z Indii. „Biały Lew” mógł wyjaś- 
nić wiele domysłów uczonych na temat 
przewożonych w owych czasach towarów 
ze Wschodu do Europy. Ale gdzie go 
szukać? Ani kronikarz portugalski, ani do- 
kumenty znalezione w Holandii, nie pre- 
cyzowały bliżej miejsca zatonięcia. Był 
tylko jeden ślad: angielska „Locja Świętej 
Heleny”, (opis wybrzeży i wód przybrzeż- 
nych) ostrzega kapitanów przed kotwi- 
czeniem w dwóch miejscach zatoki Ja- 
mesbay, gdzie „Biały Lew” poszedł na 
dno. Czy jedno z tych „niedogodnych do 
kotwiczenia miejsc” według „Locji”, nie 
jest właśnie wrakiem poszukiwanego 
statku? 

Rober Stenuit wraz ze swoją ekipą czte- 
rech płetwonurków oraz potrzebnym wy- 
posażeniem udali się na Świętą Helenę. 
Już w czasie pierwszego, rozpoznawcze- 
go nurkowania, płetwonurkowie natrafili 
na leżące pod warstwą mułu na dnie, 
obrośnięte grubo skorupiakami, duże 
działo okrętowe. W czasie następnych kil- 
ku minut, znaleziono jeszcze pięć armat, 
a także sporo skorup dzbanów i butelek. 


Ten trzeci... angielski statek, którego oficer był dokładniejszy od Portugalczyków 


i Holendrów... 


Tego, że Isia była ślicznym niemowlę: 
diem, Asia nie pamięta. Ale na pewno byla 
ślicznym dzieckiem, Czarne kręcone wlo- 
sy, duże czarne oczy ocienione bardzo 
kęstymi rzęsami, dołeczki na policzkach 
„Wykapana mama” - mówili znajomi 
I aladzili Isię po włosach. Nawet nieznajo 
mym się to zdarzało. Jakw niedzielę szli do 
parku na spacer, to obcy ludzie się zatrzy 
mywalii mówili: „Och, jakie śliczne dziec 
kol”, „Istny aniolek!”. Asia („„wykapany 
lata*' = jasne, proste włosy, bure oczy, rzęs 
prawie wcale) I zazdrościła wtedy Isi uro. 
dy, i była dumna, = że to jej siostra wzbu* 
dza taki podziw. A siostra już wtedy mając 
lat 5,6, potrafiła swoją urodę wykorzystać 
Idą sobie np. przez park = mama, tata, [sia 
i Asia = a tu= sprzedawca baloników. Więc 
Isia mówi do taty: „„Kup mi czerwony 
baloniki”, a tata mówi, że nie teraz. To 
Isia w płacz. I w krzyk. Stoi, rozmazujelzy 
po buzi z dołeczkami, cała aż drży z tego 
płaczu i krzyku, Ludzie zatrzymują się, 
pytając = „Kto krzywdzi takie śliczne 
dziecko?!” No to tata biegiem po balonik. 
W tym momencie Isi łzy błyskawicznie 
wysychają, znowu uśmiech, znowu dołe= 
czki, i z dumą wymachuje czerwonym 


Wszystkie te znaleziska określono jako 
pochodzące z wieku XVIII, a więc dużo 
późniejsze od wraku „Białego Lwa”. 
W tym czasie na pomoc Stenuitowi i jego 
ludziom przybył Amerykanin, Dick Bis- 
hop, ze specjalnym urządzeniem hydrolo- 
kacyjnym pozwalającym na badanie dna 
z powierzchni wody. 


przeszukiwania dna całej zatoki. Pra- 
cowano 10 godzin na dobę, inżynier 
Bishop nanosił na szczegółową mapę 
wszystkie „odkrycia” hydrolokatora, Zna- 
leziono w ten sposób kilka zgubionych 
przez statki kotwic, barkę, która zatonęła 
na początku naszego wieku i kilka szkiele- 
tów starych żaglowców. Płetwonurkowie 
dokładnie badali każdy obiekt i za każdym 
razem stwierdzali: nie ten statek, nie ta 
epoka. Mijał dzień za dniem... Gdy „prze- 
jrzano” już całą zatokę Rober Stenuit i je- 
go ekipa zadali sobie pytanie: czy te arma- 
ty odkryte pierwszego dnia nie pochodzą 
jednak z „Białego Lwa”? 
Rozwiązać tę zagadkę można było tylko 
w jeden sposób — podnieść jedną z nich 
na powierzchnię. Przez dwa dni podkopy- 
wano się pod „wrośnięte”* w dno działo, 
by móc opasać je linami, których końce 
zamocowano do „balonów opuszczo- 
nych na dno. Po wtłoczeniu do nich po- 
wietrza, uniosły się one na powierzchnię 
wraz z działem. Teraz dopiero okazało się, 
że wykonane jest z brązu, a nie jak począt- 
kowo przypuszczano z żelaza, a więc jest 
dużo starsze. Ten błąd spowodowany był 
faktem obrośnięcia działa grubą warstwą 
skorupiaków. Gdy zaczęto ją zdejmować, 
dostrzeżono w głębszej warstwie dość 
duże ziarna nie przypominające wyglą- 
dem żadnych morskich roślin. Okazało 
się, że są to ziarna pieprzu! Był to barqzo 
ważny znak. W spisie towarów — „mani- 
feście”* — wiezionych przez „Białego 
Lwa”, wymieniono 15 tys. woreczków 
z pieprzem. W odróżnieniu od goździków 
i gałki muszkatołowej, które znajdowały 
się także w ładowni, pieprz przetrzymał 
wielowiekowe działanie wody. Po odskro- 
baniu działa ukazała się część napisu „Zje- 
dnoczona Wschodnio-Indyjska Kompa- 
nia”. Dotej kompanii należał „Biały Lew”! 
Awięcgdzieś tam pod działami było to, co 
zostało z tego statku. 


|= można już było przystąpić do 


obumarłych koralach, odkrywano 

z każdym dniem coraz ciekawsze, bar- 
dziej interesujące rzeczy. Butelki z piwem, 
naczynia do konserwowania mięsa w dłu- 
gich rejsach, kości zwierząt, a wśród tego 
wszystkiego znajdowały się skorupy 
wspaniałych wyrobów porcelanowych. 
Płetwonurkowie wyryli w dnie dziurę 
o głębokości 3 metrów i dopiero wtedy 
natknięto się na części drewnianego po- 
szycia i ożebrowania statku oraz na ka- 
mienie stanowiące jego balast. | to było 
wszystko, co zostało z legendarnego ża- 
glowca. Co znaleziono wydobywano na 
powierzchnię, w miarę „oczyszczania 
dna za pomocą urządzenia przypominają- 
cego działaniem odkurzacz — „elektro- 
luks”. Najczęściej znajdowano skorupy 
wspaniałej, cienkiej porcelany pochodze- 
nia chińskiego. | nie tylko skorupy! Okaza- 
ło się, że w warstwie pieprzu, zalegającej 
na dwumetrowej grubości, znajdują się 
także całe naczynia porcelanowe, prze- 
piękae wazy, które mimo swego cudow- 
nego, delikatnego wyglądu, przetrzymały 
rozbicie statku, jego zatonięcie a później 


| było tego dużo! Pod warstwą mułu na 


balonikiem. Wszystko, co sobie tylko za- 
marzyła, potrafiła Isia w ten sposób zdo- 
być, Asia nigdy nie mogla. Raz czy dwa 
spróbowała młodszą siostrę naśladować, 
ale po kategorycznym „nie maż się!”, łzy 
uciekały gdzieś do gardla I nikogo to nie 
wzruszało. 

Wtedy, gdy były małe, Asia zazdrościla 
«lostrze, ale i podziwiala ją. Chciała być 
taka jak ona, ale... jakoś nie wychodzilo 
Nawet wlosy chciała sobie kiedyś na czar 
no pomalować, ale = lepiej nie mówić, co 
się później w domu dzialo, Skończyło się 
tym, że elekt jej amatorskich w tej dziedzi 
nie poczynań zostal mocno przystrzyżony 
przez fryzjera na tzw. „zapalkę”. Byla 
akurat wiosna, a ona wstydziła się tej 
fryzury I naciągala na calą glowę beret 
I bylo jej smutna 


ierwszy raz spojrzala na siostrę bar 
dziej krytycznie cztery lata temu 
Kończyła wtedy siódmą klasę, a Isia 
piątą. Tuż przed wakacjami było, tydzień, 
dwa do zakończenia roku szkolnego, Wró- 
cila właśnie ze szkoły, minąqwszy się z Iśką, 
1 z przerażeniem zobaczyla, że na drobny 


ciśnienie wody. Ten typ porcelany wy: 
twarzano w końcu XVI i początku XVII 
wieku w Chinach za panowania cesarza 
Wan Li. Były one wykonane w jednym 
z ostatnich „stylów” okresu wspaniałego 
rozkwitu sztuki chińskiej w epoce dynastii 
Ming (1368-1644), 


kipę poszukiwaczy nurtowała cały 
czas jedna myśl: gdzie są diamenty, 
które miały przecież znajdować się na 
„Białym Lwie”? Takie drogocenne rzeczy 
przechowywano zazwyczaj w specjalnym 
magazynku, znajdującym się pod kabiną 
kapitana. Ale gdzie jest teraz ta część 
statku? „Elektroluks” pracowicie oczysz- 


maczek stłuczony jest kryształowy wazon. 
akurat ten najbardziej ukochany przez ma* 
mę. Struchlała, Ze strachu o Isię. Wiedzia- 
la, że tego wazonu, to mama nie popuści, 
nawet Isi, że lanie murowane. Przewidy= ( 
wania się spełniły - mama jak wazon zoba- i 
czyla, to zbladla, wargi zacisnęła. Asia 
mamie tlumaczyla, żeby się nie gniewała za 
bardzo, że Isia przecież nie specjalnie wa- 
zon stlukla, że w końcu każdemu może się 
nieszczęście zdarzyć. Ale mama nie słu- 
chala, czekala na Isię, fśka przyszła roz- 
świergolona i radosna, Że co, że wazon 
stlukla?! Ależ nic podobnego! Jak ona 
wychodziła do szkoły, był calutki, To Jo- 
aśka musiala go rozbić i na nią winę zwala 
lo ona młodsza jest, słabsza, obronić się 
jej trudniej, Świnia ta Joaśka, żeby tak na 
słabszego! 

Za karę, że nie tylko wazon stłukla, ale 
i klamie, mlodszą siostrę niesłusznie oczer- 
nić usluje, nie wyjechala wtedy Asia z ni- 
mi na wakacje do Bulgari. Została zdziad- | 
kami. I to nawet nie o wyjazd wakacyjny 
chodzi, ba lato z babcią i dziadkiem było 


CIĄG DALSZY NA STA_7 


wydobyto do tej pory i przygotować plan 
nowej kampanii. Po upływie kilku tygodni 
Rober Stenuit otrzymał przesyłkę od 
współpracującego z nim na Świętej Hele- 
nie urzędnika brytyjskiego, Ch. Kendalla. 
Zawierała ona oszałamiającą niespo- 
dziankę... Otóż okazało się, że był ktoś 
trzeci w czasie walki Holendrów z Portu- 
galczykami. Tym trzecim był angielski sta- 
tek, którego oficer opisał dokładnie prze- 
bieg boju. Dokładniej niż Portugalczycy 
i Holendrzy, którzy napisali krótko, że 
„Biały Lew” „zatonął”. Oto co napisał 
Anglik o ostatnich chwilach „Białego 
Lwa'': „...jego kanonierzy prowadzili jesz- 
cze ogień z dolnego pokładu, gdy pocisk 


W miarę „oczyszczania” dna za pomocą urządzenia przypominającego działaniem 
odkurzacz odkrywano coraz więcej... 


czał dno, a płetwonurkowie wypatrywali 
czy nie błyśnie gdzieś krawędź wspaniałej 
wazy. Ta porcelana miała wartość wcale 
nie mniejszą niż diamenty, a dla kultury 
bez porównania większą. Znajdowano 
również i inne przedmioty: srebrny bos- 
mański gwizdek, miedzianą lampę, kolek- 
cję egzotycznych indonezyjskich mor- 
skich muszli, a także wykonany z grubych 
desek blat stołu, przy którym załoga „Bia- 
łego Lwa” może zjadła ostatni posiłek 
przed bitwą. A diamentów ciągle nie 
było... 


inęło siedem miesiący i ekipa po- 
M szukiwaczy uznała, że wszystkie 

posiadane możliwości techniczne 
zostały wyczerpane. Postanowiono użyć 
przyrządu do wykrywania metali aby zlo- 
kalizować pozostałe działa i wszystko to 
co było metalowe na statku. Miano na- 
dzieję, że tą metodą znajdzie się rufową 
część statku, gdzie znajdowała się zbro- 
jownia (metal) i kabina kapitana z maga- 
zynkiem. Ponieważ takiego przyrządu nie 
posiadano, ekipa przerwała pracę i udała 
się do Europy, aby uporządkować to co 


przeciwnika ugodził w nadbudówkę i cała 
część rufowa statku wyleciała w powie- 
trze, po czym statek natychmiast zato- 
nął,* Teraz było jasne, dlaczego nie znale- 
ziono tej części statku — ona po prostu 
w chwili jego zatonięcia już nie istniała. 
A diamenty? Zostały „rozsiane” po całej 
zatoce. 


rac przy „Białym Lwie” już nie wzno- 

wiono, odnalezione zapiski angiel- 

skiego oficera pozbawiły je sensu. 
Wydobyte porcelanowe skarby wysta- 
wiono w amsterdamskim muzeum, gdzie 
historycy i eksperci z całego świata mają 
możliwość ocenić, jaki wpływ na sztukę 
europejską przed ponad trzema wiekami 
wywarła sztuka chińska. A sami Holen- 
drzy znajdują tu nowych i dramatycznych 
świadków zwycięstw, klęsk, a co najbar- 
dziej istotne, męstwa swych przodków — 
marynarzy. | może właśnie to jest najwię- 
kszym skarbem „Białego Lwa”. 
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uż po raz drugi Andrzej Wajda 

sięgnął po prozę Jarosława 

Iwaszkiewicza i wykorzystał ją 
jako materiał do swego filmu. Po 
„Brzezinie” czeka więc widzów na- 
stępne spotkanie z bohaterami no- 
wel tego wybitnego pisarza. Na 
ekrany kin weszły „Pannyz Wilka”, 
film w reżyserii Andrzeja Wajdy 
zrealizowany na podstawie utworu 
pod tym samym tytułem. Zacznij- 
my więc właśnie od tytułu. Kim są 
owe tytułowe panny? Czy są one 
bohaterkami filmu, czy tytuł ma 
nas zaciekawić i... zwieść? Opowia- 
danie części filmu często odbiera 
widzom wszelką przyjemność pły- 
nącą z samodzielnego zagłębiania 
się w fabułę. Tak jest zazwyczaj — 
lecz film Wajdy jest chyba wyjąt- 
kiem, liczy się w nim bowiem nie 
tyle sama treść, lecz klimat, atmos- 
fera, wrażenie, które pozostaje na 
długo w pamięci. Nie bojąc się 
więc zepsucia przyjemności przy- 
jrzyjmy się nieco bliżej bohaterom 
„Panien z Wilka”. Bohaterom — 
a nie tylko bohaterkom. Jest bo- 
wiem wśród owych panien męż- 
czyzna. Wiktor Ruben (Daniel 
Olbrychski) przybywa do wiejskie- 
go majątku nazywającego się 
dziwnie nieco — Wilko, po piętnas- 
tu latach od poprzedniego w nim 
pobytu. Kiedyś spędzał tu wakacje, 
był korepetytorem, przyjacielem 
domu i towarzyszem wakacji pię- 
ciu córek właścicieli Wilka — Julci, 
Kazi, Joli, Feli, Zosi. Była też naj- 
młodsza Tunia, kilkuletnie dziecko. 
Piętnaście lat jakby nie wywarło 
wpływu natoczące się sennieżycie 
w dworku — Wiktor znów widzi sio- 
stry, które choć dawno mają mę- 
żów, dzieci, znów dziwnym trafem 
spotkały się w domu swego dzieci- 
ństwa. | tak zaczyna się liryczna, 
nastrojowa opowieść o mijającym 
czasie, spóźnionych uczuciach, 
straconych szansach. Ciągle wra- 
cają chwile sprzed lat piętnastu — 
mówione wtedy słowa, przeżywa- 
ne namiętności, które z perspekty- 
wy lat nabierają zupełnie innego 
znaczenia... Co na temat filmu 
i granych przez siebie postaci mó- 
wią aktorki? Posłuchajmy panien 
z Wilka. 


— Julcia to postać bardzo kobie- 
ca, ciepła, spokojna. Widzi Wiktora 
po piętnastu latach i nie ma — jako 
jedyna z sióstr — do niego żalu, 
pretensji. Wie, że wspomnienia, 
które ich łączą, są ważne dla oboj- 
ga i nic tego nie zmieni. Jest pew- 


na, że żadna z kobiet nie była dla 
Wiktora tym, czym ona = to daje jej 
przewagę | dlatego może się spo 
kojnie, szczerze uśmiechać i bez 
rozpaczy z nim pożegnać. (Anna 
Seniuk) 


- Kazia to osoba na pewno inte 
ligentna, dowcipna, lecz zgaszona 
przez swoje ciężkie życie. Jest 
czymś w rodzaju gospodyni, do 
gląda domu, lecz nie ma w nim 
żadnych praw, mieszka bowiem 
kątem, zdana na łaskę szwagra 
Przyjazd Wiktora to dla niej szansa 
miłości, to także możliwość zmiany 
życia, wyrwania się z egzystencji, 
jaką prowadzi. (Krystyna Zachwa- 
towicz). 


— Jola jest bardzo niekonsekwe- 
ntna, nie wiadomo, co zrobi, co 
powie za moment. Gdy mówi coś 
poważnie — to za chwilę ma w so- 
bie coś z pajaca, zaciera wrażenie 


z poprzedniej sceny. Potrafiostro, - | 


jakby z boku ocenić siebie, siostry, 
śmieszność całej sytuacji. (Maja 
Komorowska) 


— Zosia nie znosi Wiktora mię- 
dzy innymi dlatego, że jest tak bar- 
dzo od niej różny. Potępia go za 
brak odpowiedzialności, nieumie- 
jętność podejmowania decyzji. 
Dlatego jestwobecniego tak ostra 
(Stanisława Celińska). 


Tyle bohaterki — chyba wystar- 
czająco, aby zachęcić do obejrze- 
nia filmu, a nie za dużo, aby da 
końca poznać jego treść. Dodać do 
tego trzeba jeszcze wspaniały 
dom, który żyje, pełen jestcodzien- 
nych, tworzących wspaniałą at- 
mosferę sprzętów, pełen światła 
przesianego przez wiszące 
w oknach firanki, wręcz pełen — 
choć to może zabrzmieć dziwnie — 
smaków i zapachów domowych 
konfitur. W tym wspaniałym wnę- 
trzu, pięknym parku oświetlonym 
letnim słońcem powoli i nieśpiesz- 
nie toczy się życie, mija czas bezli- 
tośnie odmierzający godziny, mie- 
sięce, lata, czas którego nie można 
zatrzymać ani cofnąć... 


ILONA ŁEPKOWSKA 
Fot. J. Kośnik 


Reż. A. Wajda, scen. Z. Kamiński (na 
podstawie J. Iwaszkiewicza), zdjęcia: 
E. Kłosiński, w rolach gł. D. Olbrychski, 
M. Komorowska, A. Seniuk, K. Zachwa- 
towicz, S. Celińska, Ch. Pascal, T. Biało- 
szczyński, J. Andrzejewska i inni. 


Stanisława Celińska i Daniel Olbrychski 


Bliscy znajomi bez masek (1) 


mim COŚ WŁASNEGO 


PEGAZEM 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 
a e > IAA M 


chcialam zrobić coś własnego 
ale nie wychodzi 

zrobiłam coś idiotycznego 
kogo to obchodził 


pyta Bożena z Bogatyni. Podobne do jej toż 
terek znają oni wszyscy, każdemu brakuje nieco 
wiary w siebie, każde z nich chciałoby stworzyć 
«0%, Czego nie napisal nikt inny. Najłatwiej o to 
jak mówią - gdy jest się szczerym, zapisując 
wszystkie swe przeżycia i myśli, jakby zwierzała 
się w liście przyjacielowi. Ba, niektórym pisanie 
wierszy go zastępuje, pozwala zapomnieć 0 sa- 
molności! Utrwalają więc siebie - dla siebie prze- 
de wszystkim. I... zaraz przestaje im to wystarczać 
Chcieliby pokazać swoją pisaninę innym. Nawet 
nie dla sprawdzenia jej wartości, dla zyskania 
sławy - lecz by znaleźć kogoś, kto zrozumie 
bratnią duszę... Dlatego zdejmują maski, choć tak 
trudno jest być szczerym. 


są wiersze, których nie można przeczytać 
są myśli, których wyjawiać nie trzeba 
- sercem chcę cię przywitać 
albo rosą, błękitem nieba 
pisze Bożena. 


Często więc idealizują siebie i otaczający ich 
świat, mieszają to, co jest, z tym, co tylko mogłoby 
być. Ale czyż upiększając, oszukując, bywydać się 
lepsi - nie są nadal sobą, czyż nie odkrywają tak 
swych marzen i pragnień?! Prawda, że nie wszyst- 
ko potrafią opisać, że nie każde przeżycie mogą 
zamienić na wiersz, że najbliższy jest im nastrój 
smutku i zaduma. 


*JCEDIEK 


o ciszo zielona 

jakże kocham twoje oczy 
dłonie 

pachniesz spokojem 
wybacz 

że targam krzykiem 
twoje włosy 

lecz cóż mam robić 
kiedy myśl odwieczna 
ćmą zatyka gardło? 

— wyznaje Irena z Pilchowic. 


Obnażając się są też może bardziej drażliwi czy 
wrażliwi od innych, więcej czują —ito nie pozwala 
im na beztroskę? Irka powiedziała mi, że wrażli- 
wość zobowiązuje ją do wczuwania się w cudze 
szczęście i nieszczęście, do dzielenia z kimś 
uczuć - współczucia. 

Wrażliwość przecież pozwala im też widzieć 
piękno! Jak Mirkowi ze Szczecina: 


LATO 


na piaszczystych drogach 
kołyszą się wozy 
wyładowane do granic 

łąką 

słońcem 

łąką 

na piaszczystych drogach... 


Tajemnica stabilności Foo zawiera się w po- 
mysłowej konstrukcji kół. W konwencjonalnej 
oponie radialnej (4) ukryte zostały dwa małe koła 
jezdne (1). Oddalone są one od siebie o 32,5 cm. 
Koła jezdne połączono z konstrukcją nośną (6), 
na której opiera się cały samochód. Napęd odby- 
wa się za pomocą kółek (2) współpracujących 


trzeba schować 
trochę lata 

na zimę 

trzeba schować... 


MLECZE 


male słońca 

w trawie głęboko skryte 
przekwitną 

w biały obłok się zmienią 
i popłyną nad ląką 
donikąd 


Umiejętność dostrzegania na co dzień urod 
świata, cieszenia się, że świeci księżyc i pachnie 


trawa, jest - wbrew pozorom - najtrudniejsza 


LE LI 1%.4( 


tak bardzo zechcieć 
zatopić swe ciało 

w łące zielonej 

tak bardzo zechcieć 
całować ziemię 

loże swoje 

tak bardzo zechcieć 
żyć pełną piersią! 

to nic 

że ciało będzie zimne 
nie czerpiąc ciepła z loża ziemi 
to nic 

że minęło lato 

bo przecież 

w promienistych dłoniach słońca 
znów zakwitnie zieleń! 
a później? 

tak bardzo zechcieć 
wrócić ciało 

łące zielonej 

tak bardzo zechcieć 
całować ziemię 

łoże swoje 

tak bardzo zechcieć... 


Ten wiersz Marzeny to prośba o szczęście, 
o życie mające sens. Współbrzmi z nim fragment 
wiersza Mariusza z Kielc: 

chcę aby Panna Młoda 

dorodna dziewczyna 

z welonem na głowie 

w muślinowym odzieniu 

dwoje starców uśmiechniętych 

za ręce prowadziła 

idących w swą ostatnią podróż 

po przeżytych latach h 

dumnych 

spokojnych 

— oto moja poezja... 

„Oto moja poezja”— Mariusz znalazł już coś, co 
uważa za swoje własne... 


Julek 


pojazd jakiego dotąd 
świat nie widział 


4 


z obręczą (3). 

w zasadzie więc samochodzik Foo jest kon- 
strukcją czterokołową. Niewielki rozstaw kół jez- 
dnych (1 ) w połączeniu z niemal idealnym zrów- 
noważeniem ciężaru przodu i tyłu pojazdu daje, 
jak się okazuje, wystarczającą stabilność. 

(bmk) 


Od dziś, w każdą sobotę podawać będziemy 


Program Rozgłośni Harcerskiej nada- 
wany jest w dni powszednie od godziny 
12.00 do 15.00 a powtarzany od 15.05. do 
18.00. W niedziele, święta i wolne soboty 
emisja rozpoczyna się o godz. 10.00, pro- 
gram trwa cztery godziny, blok powtó- 
rzeniowy nadawany jest od 14.00 do 
18.00. Oto niektóre pozycje wybrane 
z programu RH na najbliższy tydzień 15— 


ę najciekawsze audycje RH na najbliższy tydzień 
b. 


* Rozgłośnia Harcerska poleca 


powtorzeń:. 

Niedziela 15.IV.: 10.20 (14.20) 
tacja nowej płyty znanego pianisty jazzo 
wego Herbie Hancocka; 11.00 (15.00) » 
aktualności muzyczne w audycji z cyklu 
„Dookoła piosenki”; 11.40 (15.40) 
pierwsza część najnowszego wydania Lis 
ty Przebojów; 12.20 (16.20) - druga część 


prezen 


Listy Przebojów; 13.30 (17.30) — Koncert 


kich I na każdą okazją: imieninowe, uro 
dzinowa, jubilouszowe, w rocznicą zawar 
cia znajomości, w rocznicą zorwania, 
a także boz okazji. Nadajemy jo bozpłat 
nie. Koncert życzeń powtarzany Jost 
w czwartki o godz. 14.30 (17,30) 


Poniedz. 16.IV.: przewidujamy gości 
w naszym studio, zaprosiliśmy m. in. Le 


ry właśnie obchodzi jubileusz XV*lecia 
A ponadto: 11.50 = przeboje lat 50:tych 
(15.50); 12.30 (16.30) = przeboje lat 60 
tych przeboje lat 70:tych 


Wtorak 17.IV.: pocz. emisji godz. 12.00; 
13.00 (16.00) — Magazyn Amatorskiego 
Ruchu Artystycznago „Tygialak” = wystą 
pią uczostnicy fostiwalu piosanki studen 
ckioj w Krakowio 13,40 (16.40) — piorwsza 
audycja z nowago cyklu „Co chcosz wia 
dziać”?, wktóroj znajdą sią odpowiadzi na 
pytania słuchaczy dotycząca historii mu 
zyki rozrywkowej, biografii wykonawców, 
dyskografii, list przebojów lip. Audycja 
będzie nadawana co dwa tygodnie, prosi 
my o listy z pytaniami! 


Środa 18.IV.: 13.00 (16.00) 


13.30 117.30) 


powtórka 


wystąpią uczestnicy przeglądu piosenki 
w Toruniu 


Czwartek 19.IV.: 13.00 (16.00) - nowoś- 
ci muzyczne proponuje Jacek Olechow 
ski; 13.30 (16.30) — audycja z cyklu „Roz 
mowy o nauce” = tym razem = mumie. 


Piątek 20.IV.: 13.30 (16.30) — drugie 
spotkanie Klubu Miłośników Poezji; 13.40 
(16.40) = Muzykoterapia 


Sobota 21.IV.: program autorski Joan- 
ny Janaczek i Czesława Doktora zatytuło- 
wany KICZ 


Słuchajcie nas na falach krótkich 
w paśmie 49 metrów na częstotliwości 
6195 kHz. Numer telefonu redaktora dy- 


21.IV. W nawiasach podajemy godziny szka Teleszyńskiego i zespół Alibabki,któ- z przebojów; 13.40 (16.40) = „Tygielek” żurnego: 21-15-07, Dobrego odbioru! 


życzeń. Przyjmujemy życzenia od wszyst 


jest o jeden więcej niż owoców. Czyżby to oznaczało, 
iż któryś z przedstawionych tu owoców powstał 
z dwóch różnych kwiatów? Kto potrafi wyjaśnić i tę 
sprawę ma szansę na wylosowanie dodatkowej 


NAGRODY SPECJALNEJ 
— NIESPODZIANKI! 


Wypełnione kupony należy nakleić na kartę po- 
cztową lub przerysować i wysłać na adres: Redakcja 
„Świata Młodych”, 00-561 Warszawa, Mokotowska 
24, do dnia 21 kwietnia br. Na tych samych kartach 
możecie przysyłać wyjaśnienie zagadki dlaczego 
jest o jeden kwiat za dużo. Wylosowane nagrody 
otrzymacie pocztą, piszcie więc czytelnie adresy! 

(id) 


idzicie obok dziewięć zdjęć. Cztery — ozna- 
VVeere literami przedstawiają owoce, a pięć 

następnych — oznaczonych cyframi —kwiaty. 
Zadanie polega na takim połączeniu liter i cyfr aby 
odnosiły się one do tej samej rośliny. Kto zrobi to 
prawidłowo i wypełniony kupon nadeśle do redakcji 
weźmie udział w losowaniu 


10 ALBUMÓW 
Z FOTOGRAFIAMI 
KWIATÓW 
LUB ZWIERZĄT 


Jest w tym konkursie pewna pułapka, bokwiatow 


Już w trakcie eksploatacji samolotu 
IŁ-12 zdawano sobie sprawę z jego nie- 
doskonałości i skrzętnie zbierano wsze|- 
kie uwagi dotyczące jego użytkowania 
Na ich podstawie zespół S.W. Iliuszyna 


3 > E| 4 opracował następny, znacznie ulepszo- d 
5 —| 53 ny. typ oznaczony IŁ-14, o podwyższo- : LOTNICZE 
] E 5 Y nych osiągach a ponadto lepiej przysto- > L =" p 
FEE: sowany do eksploatacji na lotniskach g ę z 
a Ę E5 5 gruntowych (bez betonowych pasów 
| Ę ś Ej startowych). Prototyp nowego samolo- 
EE pzd 5 tu został oblatany 20 września 1950 r 
ŻE — 8 jego produkcję seryjną — oznaczoną It- 
Ń EE ĘĄ 14P (pasażerski) — rozpoczęto w 1953 r. 
£ e 3 Ś W ZSRR produkowano go do końca 
cEŻzB 1957 r. lły-14 wytwarzano również 


niem do zadań aerofologrametrycz- 
nych oraz IŁ-14M o wydłużonym o 1 
m kadłubie, mogący zabrać 32-36 pasa- 
żerów. Produkowany w CSRS miał na- 
zwę Avia 14-32A lub po prostu Avia-14 
lub Avia-32; produkowany w NRD, 


w Czechosłowacji i NRD. Ogółem po- 
wstało ponad 10 wersji tego samolotu. 
Z najbardziej znanych to: IŁ-14T trans- 


| oznaczony VEB-14P, dzięki zastosowa- 
| portowy zdużymi drzwiami ładunkowy- 


niu lepszych materiałów miał mniejszy 
ciężar własny. 


kcja i układ podobny jak w samolocie 
JŁ-12. Załoga 3-4 osoby, pasażerowie — 
26-32. silniki: podwójna gwiazda typu 
ASz-82T o mocy 1900 KM każdy. Rozp.— 
31,7 m, ciężar całk. — 16500 kg (17 500 
kg), prędk. maks. — 430 km/h. 


Charakterystyka: Dwusilnikowy do- 
|nopłat konstrukcji metalowej. Konstru- 
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mi i ciężarze maksymalnym do 17,5 t, 
IŁ-14F z odpowiednim oprzyrządowa- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Muz. A. Markiewicz 
Sł. W. Chotomska 


(parlando) 

Tato, który to już dzisiaj papieros? 
Dobrze, dobrze, już nic nie mówię... 
(śpiew) 


Ja już mogę nic nie mówić, 

mogę nawet zaniemówić, 

tylko najpierw to otworzę jeszcze lufcik, 
a poza tym mam nadzieję, 

że nim w dymie się rozwiejesz, 

to do głosu na minutę mnie dopuścisz. 


Ref. Tato, tato, nie pal tyle, 

Lepiej rzuć tę nikotynę 

No już nie kopć, no już nie ćmij, 

bo uwędzisz żonę z dziećmi 

głowa domu nie powinna być kominem, 
chodź na spacer, przewietrz płuca i rodzinę. 
Ta, ta, ta ta, ta ta ta ... itd. 

chodź na spacer, przewietrz płuca i rodzinę! 
Weźmiemy do kieszeni 

miętówki albo dropsy 

odetchniesz czystym tlenem 

i zaraz będziesz zdrowszy, 

po schodach będziesz fruwał 

leciutko jak motylek, 

a jak kolegę spotkasz 

to powiesz: — Nie pal tylel 

Stary, stary nie pal tyle, 

lepiej rzuć te nikotynę, 

szkoda zdrowia, fakt jest faktem, 

no i trzeba mieć charakter — 

ojciec dzieciom nie powinien być kominem, 
rzuć palenie, przewietrz płuca i rodzinę. 

Ta ta, ta ta, ta ta ta... itd. 

rzuć palenie, przewietrz płuca i rodzinę! 


Nie zadymisz środowiska 

i kondycję z miejsca zyskasz, 

a poza tym pomyśl tylko o walucie — 
grosz z portfela nie wyleci, 

więc się będą cieszyć dzieci 

i nareszcie się w rodzinie skończy trucie. 
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TATO, KTÓRY TO JUZ DZISIAJ PALIEROŚ? 4.34 JUR HOGĘ NIC MIE MÓWIC, MOGĘ 


Porto EE 
NANET ZANIE- MÓNIC, TYŁED NAJPIERN TO OT- NORZĘ 


Tato, tato, nie pal tyle... itd. 
CANTO 


LUFCHKA; 


MmUzyKi 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Kurczewskiego wystąpił niedaw- 

no w Wiener Musikvercin. Re- 
cenzent „„Wiener Zeitung” pisał po 
tym koncercie: „,Poznański Chór 
Chłopięcy koncertem w Sali Brahmsa 
Wiener Musikverein, potwierdził sła- 
wę jednego z najlepszych chórów chło- 
pięcych świata. Wieczór zorganizowa- 
ny wspólnie z Towarzystwem Aus- 
triacko-Polskim w ramach „,Dni Po- 
znania”, pozostawił szczególnie trwałe 
wrażenie. Nieczęsto bowiem ma się 
okazję słuchać chóru o tak przebogatej 
szacie dźwiękowej, o tak nieprzecięt- 
nej sile przebicia i tak przekonywającej 
precyzji. Najtrudniejsze utwory, jak 
Pendereckiego Stabat Mater z Pasji 
św. Łukasza wykonano z pełną do- 
kładnością rytmiczną i czystą intona- 
cją. Szczególnie silnie reprezentowana 


Pź= chór chłopięcy Jerzego 


ygnalizuję najnowsze płyty firmy Tonpress: S-123 — Józef 
S Skrzek — SBB „„Szczęśliwi z miasta N? /,„Andantino X-107; 
S-197 — Queen — „Bicycle Race” /,,Spread Your Wings”, 
licencja EMI; S-200 — Boney M. ,,Rasputin” /,,Night Flight To 
Venus”, licencja Hansa Records; S-205 - Frankie Miller — 
„„Darling”/,,Drunken Nights in The City”, licencja Chrysalis; 


była polska muzyka chóralna, którą 
obok wspomnianego już Pendereckic- 
go reprezentowali Zieleński i współ- 
cześni — Górecki, Koszewski, Szeligo- 
wski i Wiechowicz. Ale także przy 
utworach dawnych mistrzów jak 
Orlando di Lasso, A, Scarlatti chór 
w całej pelni pokazał wysoki poziom 
swoich możliwości wykonawczych 
„Exultate Deo” Scarlattiego i „O bo- 
ne Jesu” Ingegheriego urzekały wzru- 
szającą głębią wykonania, ukazując 
jednocześnie najdelikatnicjsze niuanse 
dźwiękowe. W pieśniach romantyków 
(Schubert, Brahms, Grieg) imponowa- 
ło znów bajeczne bogactwo brzmienia 
i różnorodność interpretacyjna zespo- 
łu, wspartego i uzupełnionego glęboki- 
mi basami męskimi. Jest wielką zasłu- 
gą Jerzego Kurczewskiego, że Poznań- 
ski Chór Chłopięcy zajmuje czołową 
pozycję. Śpiewanie pod jego impul- 
sywnym, dokładnym i zaangażowa- 
nym kierownictwem musi być po pros- 
tu przyjemnością...” tyle recenzent 
„Wiener Zcitung”. 


Po występach w Austrii „,Polskie 
Słowiki Kurczewskiego” w pierw- 
szych dniach marca wystąpiły na 
trzech koncertach we Frankfurcie nad 
Odrą, które to programy w całości 
zarejestrowała berlińska telewizja. 18 
kwietnia chór udaje się na pięciotygod- 
niowe tournće po Francji i krajach 
Beneluxu, w czerwcu zaś do Berlina na 
Narodowy Festiwal Młodzieży. Już 
dziś wiadomo, że w sezonie 1979/80 
Polskie Słowiki odbędą tournće po Sta- 
nach Zjednoczonych, Kanadzie, Kos- 
taryce, Salwadorze, a w roku 1981 
odwiedzą Indie. 
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S-206 — Babys — „„I Love How You Love Me */,,Over And Over”, 
licencja Chrysalis; S-208 — Dwa plus Jeden — „„Orkiestra klow- 
nów '/,,Oszczędzaj serca” S-211 — Homo-Homini — „Może w ma- 
ju, może w grudniu ”/,„Mam skłonności do przesady”; S-213 — 
ABBA — „,Chiquitta /,,Lovelight", licencja A. Polar — Music. 

Ucieszy was zapewne wiadomość, że przedstawiciele Tonpres- 
su przebywający na ostatnich Międzynarodowych Targach Płyt 
i Wydawnictw Muzycznych nawiązali kontakty z firmami ,„Avis- 
ton'” — zespoły Matia Bazar, Kim and Cadillacs, „Baby Records” 
— La Bionda i RCA Victor — Italy — Giani Morandi, które oby 
zaowocowały licencyjnymi singlami. 


Na zdjęciu zespół THĘ BABYS 
(płyta S-206) — John Waite, Walter Stocker, Tony Brock, 
Jonathan Cain i Rick Philips. 


Pasażerowie i towary 


Zakupienie samolotów IŁ-12 nie 
poprawiło zbyt radykalnie krytycz- 
nej sytuacji sprzętowej LOT-u, tym 
bardziej że nie można było liczyć 
na kupno dalszych samolotów te- 
go typu. Związek Radziecki w tym 
czasie pilnie rozbudowywał włas- 
ną komunikację lotniczą i miał cią- 
gle wzrastające zapotrzebowanie 
na sprzęt latający. W tej sytuacji 
LOT musiał zdecydować się na sa- 
molot Li-2. W latach 1951-1953 za- 
kupiono ich 9 sztuk, co na pewien 
czas poprawiło sytuację sprzęto- 
wą. W tych latach Związek Radziec- 
ki, dzięki uruchomieniu bardziej 
masowej produkcji samolotów pa- 


sażerskich nowszego typu IŁ-14, 
zaspokoił swe najpilniejsze potrze- 
by i mógł już wspomóc linie lotni- 
cze krajów socjalistycznych. Zaku- 
piliśmy więc w roku 1955 w ZSRR 
sześć sztuk samolotów pasażer- 
skich nowszej odmiany — typu 
IŁ-14P. 


Nowy samolot nie różnił siękon- 
strukcją od swego poprzednika; 
nie różnił się też w pilotażu. Miał 
lepsze osiągi, a ponadto mógł le- 
cieć bez opadania z jednym tylko 
pracującym silnikiem, i to na jego 
mocy nominalnej (nie maksymal- 
nej jak u IŁa-12, co przy długotrwa- 


łej pracy w takim zakresie bardzo 
niszczyło silnik). Posiadał wydaj- 
niejsze urządzenie przeciwoblo- 
dzeniowe, co poważnie zwiększyło 
bezpieczeństwo w trudnych wa- 
runkach pogodowych. Pierwsze 
egzemplarze biorące 18 pasaże- 
rów miały zasięg wynoszący 2150 
km. 


W 1958 roku dostarczono z NRD 
z wytwórni VEB-Drezden nastę- 
pnych 6 sztuk, tym razem 26-miej- 
scowej wersji IŁa-14P, oraz 1 sa- 
molot 32-miejscowy produkcji cze- 
chosłowackiej typu Avia 14P-32. 
Zaś w warsztatach LOT-u wcześ- 


Mieliśmy w tym tygodniu bardzo interesującą zbiórkę 
naszej drużyny. Uczciwie mówię, że była interesująca cho- 

 ciaż z tego rodzaju , co nie lubię — gadana. Teraz jest moda 

__na takie gadane (to się nazywa — dyskusyjne) zbiórki, a mój 
sprzeciw przeciwko nim wynika z tego, że wszystkie dotych- 
czasowe były absolutną drętwotą. Zadawano nam jakiś 
temat, a my mieliśmy się wypowiedzieć — to wypowiadanie 
kończyło się wygłupami. Nie dlatego, że w ogóle mamy 
zwyczaj kpienia ze wszystkiego, ale dlatego, że owe tematy 
były takie jakieś abstrakcyjne. Bo okazuje się, jeśli temat 
dyskusji jest konkretny i bliski, to całkiem z sensem to 
gadanie wychodzi. Właśnie tak jak na tej ostatniej zbiórce. 

_ Która była zaplanowana na godzinę, a trwała — ponad trzy. 
Rozmawialiśmy o naszym miejscu w naszych rodzinach 
1 o różnych kłopotach na tzw. styku: my i nasi rodzice. 

Prawdę mówiąc, to wyszłam na osobę zupełnie takich 
kłopotów pozbawioną. I praktycznie nie pozostaje mi nic 
innego jak wręczyć moim staruszkom jakiś wielki order za 
zasługi w walce przeciwko... walce pokoleń. Wcale nie 
żartuję, uczciwie im się należy, Za to, że jaksięgnę pamięcią 
zawsze traktowali mnie jak człowieka, a nie jak jakiegoś 
głupola, którego na wszelki wypadek trzeba z góry podejrze- 
wać o wszystko, co najgorsze, Bo niestety wielu rodziców 
tak właśnie traktuje swoje, wcale przecież nie malutkie, 
dzieci. Mną ta zbiórka autentycznie wstrząsnęła. No bo jak 
się słucha o tym, że taka np. Bożena, która ma lat 16 
skończone, nie może powiedzieć w domu, że umówiła się 
z kolegą na spacer, tylko musi kłamać, że właśnie idzie się 
przygotować do klasówki z matematyki z koleżanką, to 
trudno nie być wstrząśniętym. Przecież to istne błędne koło! 
Rodzice na wszelki wypadek nie wierzą jej, że spacer 
z chłopakiem nie sprowadzi jej na manowce, ona w związku 
z tym kłamie, żeby na ten spacer jednak się wyrwać, to 
w związku z tym rodzice mają już uzasadnione powody, żeby 
jej na przyszłość nie wierzyć. A jeśli do tego dokłada się 
czytanie przez starsze pokolenie korespondencji młodszego 
pokolenia K. grzebanie w rzeczach, to nigdy to młodsze 
pokolenie nie zdobędzie się wobec starszego na powiedze- 
nie prawdy, bo mu też nie wierzy. Jak można żyć w takiej 
atmosferze, że nikt nikomu nie ufa?! 

A jednak sporo moich koleżanek i kolegów w takiej 
właśnie atmosferze żyje. I do swoich rodziców ma masę 
uzasadnionych pretensji. Z drugiej strony, ich rodzice mają 
równie uzasadnione pretensje do nich. O tym też była mowa 


niejsze wersje radzieckich lł-ów 
początkowo przerobiono na 26- 
miejscowe, a następnie, po usu- 
nięciu części pomieszczenia na ba- 
gaż i stanowiska dla stewardessy, 
dodano 6 miejsc tworząc z nich 
32-miejscową wersję podobną do 
produkowanej w Czechosłowacji. 


Samoloty typu IŁ-14 były eks- 
ploatowane bardzo intensywnie; 
liczba wylatanych rocznie godzin 
przypadająca na jeden samolot 
wynosiła 1200. LOT eksploatował 
je do 1974 roku. Miały one u nas 
duże powodzenie, tak, że kiedy 
w latach 1961-1965 wzrosło nasi- 
lenie przewozów towarów do 
Skandynawii i Europy Zachodniej 
= w tym mało odpornych na dłuż- na zbiórce. 
szy w czasie transport wypożycza- a |daliś PAP 
no w NRD na okresy (EGiaa na: RES posa y sobie i... No właśnie! 


loty VEB-14 (IŁ-14). Anka 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś 
przede wszystkim musisz uruchomić swój 
zmysł spostrzegawczości i umiejętność 
szybkiego kojarzenia, a wtedy rozwiązy: 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


NIE TAKI LEW STRASZNY: po 
patrz na rysunek — prawdziwe są kwadraciki 
4,5,13119 ŁAMIGŁÓWKA KLOCKO- 
WA: A-3, R-5, C4, D-3, E-2. PALE W 
DNIE: pale miały po 6 metrów długości 
Wiedząc, ze część wbiła w dno plus część 


między dnem a powierzchnią wody to 2 

5 
długości pala, a to, co jest nad powierzchnią 
wody stanowi ; długości pala, stąd 3,60 


5 
= 6m 


wanie abrakadabrowych zadań przyniesie ci prawdziwą satysła- 
kcję. Tylko „tajemnicze działania” mogą ci sprawić nieco 
trudności, ale nie ma róży bez kolców. Powodzenia i do zobacze- 


nia za tydzień! 


ZOWeN=GO 
OBO:OS= Z 
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BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Spójrz na ten obrazek i staraj 
iię wyodrębnić w jedną całość 
te części rysunku, które ozna- 
czono kropkami. Czy w oczach 
układa ci się to już w jakąś „wiz- 
ję”? Teraz weż mazak, długopis 
lub ołówek i zaczernij dokładnie 
te właśnie kropkowane frag- 
menty rysunku. Rozwiązanie 
jest proste: obrazek, który 
otrzymasz w wyniku twoich 
działań nazwaliśmy właśnie te- 
atrem cieni Abrakadabry. 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na prawdziwych liczbach. Każdy 
rysuneczek — to jedna cyfra. Oczywiście, powtarzające 
się rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy — zgodnie z ich znakami — 
zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym, zastę- 
pując rysuneczki wydedukowanymi cyframi. A więc — 
rozszyfruj i wykonaj tajemnicze działania! 


Nasz obrazek 
przedstawia 
popularny wy- 


padek  telewi- 
zyjnego zakłó- 
cenia wizji: wi- 
dać niby cały 
obrazek, ale je 
go podłużne 
połówki są 
przestawione. 


To nie byłoby 
takie straszne, 
ale _ rysownik 
uczynił specjal- 
nie pięć dodat- 
kowych różnie 
między połów= 
ką dolną i gór- 
ną. Jeśli jesteś 
wytrwałym te- 
lewidzem - od- 
najdziesz szyb- 


BN 
ko te różnice. ŁA 


DWI 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


urocze — tak jak kiedyś, gdy Asia była 
malutka i u nich mieszkała, ale coś się 
w niej wtedy załamało. „,Babciu, ja niena- 
widzę Iśki!”” - mówiła. A babcia gładziła ją 
po włósach i tłumaczyła: „„Nie przejmuj 
się, Asieńko. Jadwisia jest mała i głupia, 
sama nie wie, co robi, dorośnie, zmądrze- 
je...” Bo babcia, jak to babcia, wszystkich 
i wszystko usiłowała wytłumaczyć, we 
wszystkim chciała znaleźć jasne strony. 
Nawet w samej Asi. ,,Śliczna jesteś, moja 
wnusiu!” — powtarzała. A Asia... a Asia 
nie, żeby w to wierzyła ale było jej miło. 

I przeszła jej przez wakacja ta nienawiść 
do młodszej siostry... Ale... przestała ją 


podziwiać. Zauważyła na przykład, że ma 


[y 


ak-1 
1 


_NYN 


SIOSTRY 


znacznie lepsze od Isi stopnie. Nie, żeby 


zdarzały. A Isia jedną przyniosła do domu, 
potem drugą, trzecią... Co prawda Isine 
dwójki były tłumaczone uprzedzeniem się 
do niej nauczycieli, a Asine trójki — jej 
brakiem ambicji, ale Asia przestała się tym 
przejmować. „.l tak jestem lepsza od niej” 
— mówiła sobie w duchu i z kamienną 
twarzą wysłuchiwała od rodziców, że jest 
leniwa. Dowiedziała się wtedy również, że 
jest arogancka, złośliwa, niedobra, w ogóle 
— wszystko co złe, to ona. Dziadkowi też 
się przez nią oberwało. Podsłuchała raz jak 
dziadek z ojcem rozmawiali. Dziadek sta- 
nął w jej obronie, ale ojciec strasznie na 
niego nakrzyczał: ,,Jesteście z mamą zaśle- 
pieni! Nie tylko Asia i Asia! Jakbyście 


„Nie pozwólcie  umystom 
gnuśnieć, grajcio w GO” 
Konfucjusz 


Skoro już zajęliśmy się stawianiem 
pionów tak, by mogły (o ile zaistnieje 
taka potrzeba) się połączyć, to warto 
zastanowić się nad tym, by ruchy nasze 
były jak najbardziej efektywne 


Łatwo widać, że zajmowanie teryto 
rium łańcuchem kamieni, w. którym 
każdy z każdym styka się, jest co praw- 
da pewne ale bardzo powolne. 


Popatrzmy na rys. A. Piony „a”, 
„b”, „e” i „„d”” zajmują obszar, który, 
stawiając kamienie jeden obok drugie- 
go, zajęlibyśmy w 7 ruchach. W po- 
czątkowej fazie gry niec musimy szcze|- 
nie otułczać fragmentów planszy - gdyż 
byłby to zbyt powolny rozwój. Teryto- 
rium na rys. A jest na razie tak samo 
pewne jak to, które by było zdobyte 
w w.w 7 ruchach. Gdy przeciwnik 
będzie próbował zrobić inwazję w nasz 


Zadanie premiowane nr 229 


KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kra- 
tek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, napisane w kolejności od 1 do 29, 
utworzą hasło — rozwiązanie końcowe. Na- 
pisz je na kartce pocztowej i prześlij w cią- 
gu 7 dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, ,„Zadanie premiowane 
nr 229”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) dorastająca dziewczynka, 
5) pisemne sprawozdanie z zebrania, 9) 
właśnie nadeszła, 10) do jedzenia zupy, 11) 
drogowe lub przestankowe, 12) zlot, 13) 
liczba egzemplarzy jednego wydania gaze- 
ty, 16) golizna, 19) „mieszkanie? fiata, 22) 
betonowy schron, 23) kraj, którego stolicą 
jest Tirana, 24) wydzwania godziny, 25) 
człowiek niemy, 26) zabawka przydatna na 
plaży, 27) w parku lub w klasie, 28) prze- 
ciwnik Don Kichota, 29) lek przeciwmala- 
ryczny, 30) opryszek, nożownik, 33) na- 
czynie starogreckie, 36) granice występo- 
wania jakiegoś faktu, zjawiska, 40) w pra- 
wo, w lewo albo w tył, 41) pieniądz na- 
szych sąsiadów, 42) siły zbrojne, 43) powa- 
żanie, szacunek, 44) całkowite lub częścio- 
we darowanie kary za przestępstwo, 45) 


„ może być dożylny lub domięśniowy. 


PIONOWO: |) gorzka roślina, 2) przy- 
rząd gimnastyczny, 3) męstwo, 4) ogonek 
w sklepie, 5) pracuje przy balii, 6) 
w uczniowskiej znajdują się książki i zeszy- 
*ty, 7) łączy udo z podudziem, 8) łączy 
ramię z przedramieniem, 14) glin, 15) 


teren, to obronić się będzie latwo i do: 
piero wtedy, być może, zmuszeni zo 
staniemy do „uszczelnienia'”* zdoby 


tych punktów. Podobnie jak w yose, 
gdzie jnż trzeba będzie walczyć o male 
ilości punktów oraz dokładnie precy 
zować swoje obszary 

Relacja między pionami „a” i „b”” 
(oraz „b” 1 „c”) nazywana jest „ik 
ken-tobi"', zań taka jak między „e 


cechuje obżartucha, 17) działo do wyrzu- 
cania granatów, 18) zgniatanie, 19) przy jej 
pomocy zagotujesz wodę w szklance, 20) 
błona pokrywająca gałkę oczną, 21) gatu- 
nek rekina, 31) warstwa wierzchnia, okry- 
wa, 32) grzyb pasożytujący na kłosach 
żyta, 33) Czarny Ląd, 34) obchodzi imieni- 
ny 20 stycznia, 35) odpoczynek, odpręże- 
nie, 37) minerał służący do wyrobu nawo- 
zów fosforowych, 38) wyrabia przedmioty 
ze skóry, 39) otulasz nim szyję. 


Relacje między pionami 


i „d” - „keima”, Ikken — tobi jest 
jednym z częściej używanych ruchów: 
zarówno w obronie (np. ucieczka) jak 
i w ataku na piony przeciwnika oraz, 
jak pokazuje rys. A, w zdobywaniu 
obszaru. Widać, że im wróg bliżej nas 
tym bardziej będziemy musieli uważać 
na to, by nas nie porozcinał. Te same 
uwagi dotyczą keimy, z tym że... 
Popatrzmy na rys, B. Keimę 
(piony oznaczone trójkącika- 
mi) jest trudno przeciąć jeśli 
możemy złapać czarnego piona 


„I” (np. w shicho lub getę). 
Na rys. € pokazane są rela- 
cje zwane „nikken-tobi”' (pio- 


ny „a” i „„b”) oraz „ogeima” 
(„e” 1 „d'”). Jeśli np. zależy 
nam na b. szybkim rozwoju, 
a nie jesteśmy zbytnio atako- 
wani to wtedy posługujemy się 
właśnie takimi ruchami. 
Z tym, że warto zwrócić uwa- 
gę, iż nikken-tobi oraz ogeima 
nie są połączeniami, Takie pio- 
ny można przeciąć (patrz rys. 
D - np. w pkt. „a” lub „b”). 


Marek Kopyt 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 225 
Z 33 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 17.03.1979 r 
Prawidłowe rozwiązanie: Powiew wiosny. 
Nagrody wylosowali: 
Jolanta Banachomska — Wojcieszyn, Katarzyna 
Bąkiewicz - Malużyn, Przemysław Gajewski — 
Bolesławiec, Jerzy Powęzka — Majdan Grabina, 
Elżbieta Solecka — Jarosław, Krzysztof Stachur 
ski — Chełm, Krystyna Stelmaszyk — Pniewy, 
Dorota Twardowska — Stożne, Renata Zielińska 
- Koszalin, Wioletta Żabicka — Sulmierzyce 


służy. 


tylko jedną wnuczkę mieli”! Asi było bar- 
dzo przykro za dziadka, ale nie mogła nic 
zrobić — jakby się wtrąciła, byliby obydwaj 
źli, że podsłuchiwała. Zresztą dziadek 
wcale się na nią nie obraził, bo przyniósł jej 
w parę dni po owej rozmowie piękny pre- 
zent — magnetofon kasetowy. Sprawiło jej 
szaloną przyjemność, że Isia się okropnie 
obraziła, że to nie dla niej. Co prawda Iśka 
dostała niedługo potem identyczny, od 


ojca, ale zawsze jako druga. Asia poczuła. 


wtedy coś na kształt satysfakcji za te wszy- 
stkie czerwone balony, których nie miała, 
a też chciała je mieć. 


sia wcale nie jest już mała. Skończyła 15 
ko chodzi do pierwszej licealnej i ma 

164 cm wzrostu. I trudno byłoby po- 
witdzieć, że jest głupia, że nie wie co robi. 
Każdego chłopaka, jeśli chce, potrafi sobie 
dookoła palca okręcić. I to wszystko. 
Dwie, trzy godziny i chłopak omotany, na 
dwóch łapkach przed Isią — przepraszam, 
przed Igą, bo tak każe się teraz nazywać — 


Ściślej mówiąc, nie każdego lecz 
prawie każdego. Jest jeden, co'się jej oparł. 
Michał, chłopak Joanny. Iga wiele razy do 
niego dzwoniła — nie chciał się umówić, 
brakiem czasu się zasłaniał, ile razy po 
Askę przyjdzie, oczami strzelała — bezsku- 
tecznie. Aż popłakała się kiedyś. A nawet 
zadzwoniła do Telefonu Zaufania. Że jest 
nieszczęśliwa, nie ma nikogo bliskiego, 
żadnej serdecznej duszy. Ma co prawda 
starszą siostrę, ale to skończona egoistka, 
zapatrzona tylko w swojego chłopaka, jej, 
Igi, trosk w ogóle nie zauważa. Rodzice są 
nieżyciowi, nigdzie nie pozwalają iść, o Ós- 
mej wieczorem musi już być w domu... 
Co jej ram odpowiedziano, nie wiado- 
mo, tego nie napisała na kartce. Kartka, 
zaadresowana do Joanny, leżała na stole 


w kuchni. Asia czyta: „,... postanowiłam 


uciec z domu: Pociąg odchodzi z ,,Central- 
niego”'o 19,45, przedtem będę w poczeka|- 
ni na peronie trzecim. Jeśli choć trochę Cię 
obchodzę przyjdź, to może zdecyduję się 
wrócić. Jeśli zapomniałaś, że masz młod- 


szą siostrę — żegnaj na zawsze! Jadwiga” 

Asia siedzi bez ruchu. Zamknęła oczy. 
Widzi Isię, którą ojciec huśta na rękach, 
wysoko aż pod sufit; Isię w czerwonym 
płaszczyku, która tupie i krzyczy na cały 
park, że chce balona; wazon rozbity: zno- 
wu Isię, w szkolnym fartuszku, jak pod- 
chodzi do wiszącej na krześle marynarki 
ojca, ogląda się, czy jej nikt nie widzi 
i wyciąga z kieszeni marynarki drobne 
pieniądze; Isię uśmiechniętą i rozradowa- 
ną — to były jej piętnaste urodziny, dostała 
furę prezentów; Isię złą i naburmuszoną — 
wtedy kiedy dziadek przyniósł jej, Asi, 
magnetofon; Isię podrywającą — na szczęś- 
cie bezskutecznie — Michała... I wydaje jej 
się, że słyszy głos babci: ,,Jak się Isia 
urodziła, to tańczyłaś i klaskałaś w ręce 
z radości.” I swój własny głos: „„Babciu, ja 
nienawidzę Iśki!” 

Otwiera powoli oczy. Patrzy na zegarek. 
Jest 18,10. Ma bardzo dużo czasu... 


EWA KŁOSIEWICZ 


PANIE GIENERALE, 
NELDUJĘ POSŁUŚSZNIE, STR- 
ŁĄ SIĘ RZECZ STRASZNA! <q 


DO KRÓCSET! DAWAC NI TU 
ZARĄZ KONIA! 


WYSTARCZY, OJEJ!!! 


Dość TEGO! OJEJEJEJĘ! 
szyi 


SiE 


JONOSA GAVAY 


TIBOR CS. HORVATH 
Rysunki: IMRE. SEBOK 


Tekst 


' GUNARS 
CIRULIS 


TŁUM Z ROSYJSKIEGO 
HENRYKA BRONIATOWSKA 


W 


najmniejszej wątpliwości, że zamierzają wyjechać. 


drzwiach jednego z wagonów ukazała się Ingri- 
da w towarzystwie tego samego starszego męż- 


czyzny, z którym tańczyła w „Lido”. Nie było 


— Inga! - wyrwało się bezwiednie Albertowi. 

Wszyscy zwrócili głowy w tym kierunku. 

— Masz tobie! — ocknęła się nagle zagubiona już nieco 
w tym zamieszaniu kelnerka. — Czego stoicie i wytrzeszczacie 
gały? Przecież to ta dziewucha, co handlowała flądrą! 

Kaszys dał znak kapitanowi Lauwie, który przeszedł przez 
tory na drugi peron. 

— Ależ to moja walizka, co za bezczelna dziewucha, chce 
paradować w moich sukienkach — wykrzyknęła pani Za- 
ndburg. 


ND TO JUŻ KONIEC ŚWIATA! SKORD GO DD TEJ 


PORY NIE ZNALAZŁEM, TO GDZIE MAMQDTERAZ 
2 


sro s; 


BŁRGAM O LITOŚĆ, HITEZIU HARY! NIECI 
PRZYNAJMNIEJ ZOSTAWI PAN kl 5PO- 
KDJU TĘ HOJĄ OSTATNIĄ NĘDZNĄ GŁO- 


NI 


HĘ! ODDAM RĄCZEJ CÓRKĘ CE- 
ŚARZA! 


pe 


HYJEDZIEMY DD HIEDNIA! OŚWIADCZYŁAM 
MOJEMU OJCU, ŻE JUŻ ROZCHDDZĘ SIĘ Z NAPO 
LEDNEM | NYCHODZĘ ZA CIEBIE ZĄ MĄŻ! 


Kapitan Lauwa wylegitymował Ingridę i polecił, żeby znim 
poszła. 

Albert stał na sąsiednim peronie i patrzył na to z pobladłą 
twarzą, zaciskając zęby. Kaszys podszedł do niego, położył 
mu dłoń na ramieniu, po czym leciutko popchnął w kierunku 
kolegów, jakby pomagając mu wrócić do kółka wiernych 
przyjaciół. 

— Tego wymaga sprawiedliwość, Albercie. Nie można ot 
tak sobie, zwyczajnie wykreślić tego, co było. Na zakochanie 
nie ma rady — powiedział serdecznie i bez ironii. — Będziesz 
miał jeszcze okazję i powinieneś jej pomóc. 


Towarzysz Ingridy, widząc podpułkownika, podszedł do 
niego i sięgnął do kieszeni po dowód osobisty. 


ADRES REDAKCJI ul Mokot 
wska 24, 00-661 Warszawa 
ADRES ODDZIAŁU 


ul. Rynek 13, 40.00] Katow 
tot 4Ł7733, lelox 03) 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY, 


"REDAGUJE KOLEGIUM: Stani. 
slave Borowiecki (zastępca rod 
nacz.), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiecka,Maria Jaworska 
(sekretarz radakcji), Jerry Ko- 
walkowski, JERZY MAJKA (ra- 
daktor naczelny), Wiesława 
Mroczek Kamińska, Kazimierz 
Pasek, Krzysztof Potrzebnicki 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysiaw 
Teodorczyk, Marian Twaróg, 
Barbara Tylicka, Marzena Wie 
rzcholska (zastąpca red. nacz ] 


TELEFONY" 

Red. naczelny 21.1561 
Sekr. radakcji 28-25 48 
Dział Łączności 

2 Czytalnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 
Nie zamówionych motęraśów rodadcja 
nie rwrada 


WYDAWCA - RSW „Prasa-Książ 
ka-Auch'" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul 
Koszykowa BGA Telefońy: Dyrektor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 23-15. 
52. Prenumarata krajowa: miesięcz 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 m, poł 
roczna 117 4, roczna 234 zł Od 
instytucji i szkół miast wojewódz 
kich i gmin prenutnecatę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddriały | de 
legatury RSW  „Prasa-Kuażka 
Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od _ instytucj: 
szkół, w miejscowościach, gdzie r 
ma oddziałów delegatur ASW „Pra 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst 
kich prenumeratorów indywidual 
nych prenumeratę przyjmują wytą 
cznie miejscowe urzędy pocztowo 
telekomunikacyjne oraz listonosze 
w terminie do 10 dnia miesiąca po 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zieceniem wysył 
ki za granicę, która jest o 50% droż 
sza od prenumeraty krajowej, prz! 
jmuje RSW „Prasa-Ksiązka-Ruc 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw 
nictw, ul, Towarowa 28, 00-9 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wier 
minach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 


A HiDzisz! 
TRZEBA BYŁO TAK 


Opracowanie graficzne 
Szariota Pawel 
Opracowanie techniczne 


Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Potskiego 


Zam. nr 2004/G 


NIE ZAPOMNIJ — = 
OTO [00-561 
NASZ 

POCZTOWY 


ZA MNIE 2... 
JEZUSIE CHRYSTUSIE! 


— Jestem stryjem Ingridy — wyjaśnił. — Wczoraj przypadko- 


wo spotkałem bratanicę w Jurmali, dowiedziałem się o jej 
włóczęgach, zmyłem dziewczynie głowę i postanowiłem 
znaleźć jej pracę na moim wydziale, w Wałmierskiej fabryce. 


— Obawiam się, że wasze zmycie głowy to trochę za mało — 
powiedział w zadumie Kaszys. — Ale o tym zadecyduje sąd. 
Jeśli znajdzie się poważny poręczyciel i prawdziwi przyjacie- 
le... — spojrzał na Alberta. 


Może naprawdę nie było jeszcze za późno, żeby ci dwoje 
wrócili na właściwą drogę. 


KONIEC 


